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•— W arszaica  19 Stycznia . —

W  św ię tą  pamiątkę chrztu Zbawiciela , w e ­
dług starego k a len d a rz a , wczoraj w  kaplicy 
zamkowej odbyło się w obce JO . xięcia JNa- 
inieslnika król. uroczyste nabożeństw o, celebro­
w ane  przez N ajprz .  arcybiskupa Antoniego. 
Nastąpiło nad W isłą  święcenie wody przy brzmie­
niu dział.  Po śniadaniu w z a m k u ,  JO. x iąże  
F cldm arszr łek  otoczony świetnem gronem je n e ­
ra łó w ,  udał się na krakow skie przedmieście; 
a w szystk ie  pułki wszelkiej broni składające 
garnizon W a rsz a w y ,  w  paradzie przechodziły 
przed swym dostojnym wodzem. wi*ając go ra- ■ 
dosnie. Pogoda sprzyjała , unce i wszystkie o- 
kna napełnione były Publicznośiią. Z kościoia 
X X .  Bazylianów ja k  zw ykle od daw n a ,  odóy- 
ła  się przy towarzyszeniu  bractw i cechów, 
processya nad W is łę ,  gdzie miał slósowne k a ­
zanie kapłan karmelita z Leszna.

Trecie stohcie sławy M ikołaja Kopernika. 
W  r .  1). trzecie slolecie upływa , jak  nieśmiertelny 
rodak nasz Mikołaj Kopernik cały swój syste- 
m a t światu [objawił. Dzień 19 Stycznia był 
dla niego ostataira tu na  z iem ';  przed samem

skonaniem , miał jeszcze ukontentowanie nade­
słany z Norymbergi r .  1543 pierwszy exem- 
plarz dzieła swojego oglądać i pierwsze jego  
stronnice odczytać; ale już  siły fizyczne ustały 
w tenczas gdy przyjaciół sw oich .  Którzy go o- 
t a c z a ł i , : miał zwrocie u w ag ę ,  ze dodana prze­
mowa do czytelników poprzedzająca dzieło , 
nie zawiera jego m yśli ,  ale je s t  wypadkiem n ie ­
śmiałości zbyt trwożliwego przyjaciela. P rz e ­
mowa ta pociągnęła w błąd wszystkich prawie 
oprócz Gassendcgo , uczonych, k tórzy  systemat 
jego  rozbierali; bo z niej lego nabvli prze­
k o n a n ia ,  że Mikołaj Kopernik sam systematu 
swojego na rzecz dowiedzioną czyli tezę nie 
u w a ż a . ,  ale uiesmiało prawdopodobieństwem i 
hipotezą n a z y w a ł ,  wymyśloną tylko dl? u ła ­
twienia rachuuku astronomicznego. Matematy­
ka hipotezy o d rzu c a ;  Mikołaj Kopernik syste­
mat swój nc rachunku o p a r ł ,  i nigdy o rze czy ­
wistości jego uie w ątp i ł ;  bo tak go w  Rzymie 
przez wydrukowaniem dzieła w o b e c  kilku ty ­
sięcy słuchaczów tłum aczy!; la s  go uczeń j e ­
go J e rz y  Joachim Retyk w  narracy i swoje 
W ykłada, tak i.akoniec o nim sam astronom w 
przypisie do Pawła III. Papieża mówi i w me* 
pewność go nie poddaje. Mając spółczesne di»- 
Wody, za właściwą chwilę uważamy dla ucz ­
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czenia pamiątki astronoma naszego, w  roczni­
cę dla skonu j e g o , w którym sam objaśnienia 
zrobić nie m ógł,  bo krwotokiem osłabiony i w  
bok prawy paraliżem już  był tknięty, p rzem o­
w ę  rzeczoną, za apokryf ogłosić i bezimiennego 
wymienić au to ra ,  którym był Andrzej Osiaa- 
der. Citsząc s ię ,  że rodak nasz ,  który  c h w a ­
łą  swoją świat cały napełni*, od świata całego 
uwielbienie odbiera, dowiadujemy s ię ;  że i w 
Bawaryi pamiątka je g n w  trzeciem stóleciu bę­
dzie uczczona ;  bo IrliKołaj kope-nih  pracując 
dla pożytku wszystkich ludów i narodów, od 
każdego w  szczególności na pomnik za s łu ż y ł ; 
ale rzeczywiście rodzina Mikołaja Kopernika z 
Westfalii nie pochodzi. K raków  był jej ojczy­
stą  siedzibą. Ojciec naszego astronom a, był 
obywatelem Krakowskim; syn Mikołaj urodził 
się mu 19 Lutego r. 1473 w T o ru o iu ,  mieście 
ziemi Chełmińskiej,  przez Krzyżaków od Ma­
zowsza oderwanej a przez Kazimierza IV. Ja ­
giellończyka Króla Polskiego odzyskanej i w 
W ojew ództwo wówczas Chełmińskie zamienio­
nej.  Tam Mikołaj Kopernik Ojciec z Krakowa 
na stałe przeniósł się mieszkanie, gdzie nas tę­
pnie został ław uik iem ; żona jego była Barba­
r a ,  siostra biskupa Warmińskiego Łukasza W a- 
ze lrod ,  pp matce z rodu Modlibogów idąca. Mto- 
dy Kopernik powziąwszy początkowe nauki w 
T o ru n in ,  wyższych słuchał w  Akademii Kra­
kowskiej a w szczególności astronomii pod W o j­
ciechem Blarem z Brudzewa. W  Bononii ob- 
serw acye astronomiczne czyuił razem z Domi­
nikiem M a ry ą ,  a w Padwie zapisawszy się do 
Album Akademickiego (nationis polonicae), z o ­
sta ł doktorem Medycyny. Po powrocie do Pol­
ski , miał objąć katedrę w  Akademii k rakow ­
skiej , kiedy z porady wuja swojego został x ię -  
dzem a następnie kanonikiem V\ armińskiin we 
Frauenburgn. Tamto wykończył swoje dzieło 
i  najważniejsze poczynił obserw acye; z lamtąd 
od kapituły Warmińskiej deputowany na sejmy 
za  Zygmunta t. Króla Polskiego, pamiętny po­
dał projekt r .  1521 o reformie monety, k tóry  
mocno obruszył Krzyżaków, z których podmo- 
w y  niemiecki prolessor w Elblągu wyśmiewał 
w  komedyl jego naukę o syslemacic świata. 
Oprócz prac astronomicznych, które najlepiej 
rozebrał Jan  Śniadecki naprzód professor k ra­
kowski potem rek to r  Akademii W ilińskiej,  w ic­
ie poświęcał się poezyi i li teraturze greckiej i 
łacińskiej.  Do niego należy piękny przekład 
łaciński listów Teofilakta Simokaty: znał dobrze 
m e c h a n ik ę , sam robił sobie narzędzia astrono­
miczne. Tycho  Brahe napisał wiersze na po­
chw ałę  jego  instrumentu paralalicum zw anego; 
b eglośti w rysuuku dowodzi obraz własny w

zwierciedle wykończony. Sława jego lekarska 
lak się upowszechniła,  że go zwano Eskulapem 
dobroczynnym Z 'p ra c  jego hidraulr-iznych w o­
dociągi we Frauenburgu i Melzaku tak były z a ­
dziwiające , że za Ludwika X IV ..  król? f ran-  
cuzkiego, wzory z nich brano do wouocitigów 
w  Marli. Kończąc te wspomnienia o Mikołaju 
Koperniku rodaku naszy m , oświadczamy, ze 
w ierząc świadectwu spólczcsDego astronoma 
Moestlina* w  rocznicę zgonu j e g o ,  nie 15go i 
24go Maja , nie 19go Lutego ani Igo  Czerwca, 
ale dzień 19  Stycznia święcimy.

—  W iedeń  6  Stycznia . —

Sejm węgierski podług pewnych pogłosek , 
ma być zw ołany  w nadchodzącym kw ietn iu .  
Oprócz spraw re lig ijnych , i lak potrzebnego 
tymczasowego przynajmniej załatwienia sy s te ­
mu ce lnego ,  przy ozem ja k  słychać zam ierzo­
no ile możności ułatwić przyłączenie naszego 
państwa do związku celnego niemieckiego. —  
Sprawa kolei żelaznych węgierskich i nieustają­
ce spory między W ęgram i i llliryą będą przed­
miotem żywych rozpraw parlamentowych. S tron­
nictwo magiarskie w W ę g rz e c h ,  które ile mo­
żności dąży do samoistnośc: , upodobało sobie 
myśl u tworzenia koici żelaznej z portu Fiume 
do Pesztu. N a nieszczęście niecierpliwe to 
stronnictwo niechętnie s łyszy o związku nie­
m ieckim , z któregoby właściwie wielkie k o rzy ­
ści dla t e g o j t r a ju  wypłynąć mogły.

—  Paryż  9  Stycznia. —

Od dwóch dni uważają nadzwyczajny ruch 
między pałacem królowej Krystyny i wydziałem 
spraw  zagranicznych. Iipatrują w tćm z w ią ­
zek z następującym artykułem dziennika Co«- 
rier de la Gironde. Don Carlos miał uiedz 
radom F ia n c y i ,  i postanowił zrzec  się swoich 
pretensyj do tronu Hiszpańskiego, na korzyść 
swego najstarszego s y n a , xięcia A s tu ry i , k tó­
ry  ma się połączyć związkiem małżeńskim z 
kró low ą Izaoelią. Przez to małżeństwo prawa 
obu gałęzi -oaziny połączyłyby s ię ,  i wszelki 
powód do niezgody między meini zostałby usu­
nięty. * D odają ,  że Esparlero  który  o trzym ał 
wiadomość o układach prowadzonych między 
Bourges i Paryżem , wysłał osobuego ajenta do 
gabinetu francuzkiego. Ten ajent miał przeu 
uworna dniami przybyć do P a r y ż a ,  i ju ż  kilka­
krotnie miał posłuchanie u mlmsira spraw  z a ­
granicznych. W zględem charakteru jego iustruk- 
cyi nic nie wiemy.



M adryt 3 Stycznia. —  
ftacela  zawiera następujące postanowienie 

rejenta',  rozwięzujące kortezy:
»Jako rejent państwa w czasie małoletoo- 

scl królowej Izabelli II. w jój królewskim imie­
n iu ,  i zgodnie z opinią rady ministrów, tudzież 
n a  mocy prerogatywy służącej m: stosownie do 
ar tykułu  26  konstytucyi,  postanowiłem: A rt .  1, 
Izba deputowanyc h zostaje rozw iązaną .  A rt .  II. 
Stosownie do ar tykułu  19 konstytucyi trzecia 
część członków senatn zostanie odnowioną. 
A r t .  III. N ow e zwyczajne kórtezy zgromadzą 
się w Madrycie w  dniu 3 Kwietnia b. r .

Zajmiesz sie pan wykonaniem lego posta­
nowienia.

X iąźe Vitory 

»do m argrabiego Rodil 
prezesa rady ministrów.*

— Macao  7  Października. —

Komisarze cesarscy ofiarował, się tow arzy­
szyć pełnomocnikowi augielskiemu do nowe o- 
Iworzonycli portów handlowych. Monopol Kup­
ców z Hong ustał i pełnomocnik angielski prze­
sła ł mnóztwo prób najlepszych gatunków h e r ­
baty do Anglii.  Z 6  milionów dolarów zapła­
conej pie w rszej raty  wynagrodzenia kosztów w o­
jennych  (w  całej summie 21 milionów) 3 Nmili- 
ony mają być przesłane do Anglii okrętem B łon • 
de, a około 1 ,600 ,000  okrętami M odele i  Co- 
iumbine. Reszta 6  milionów ma być okrę ta­
mi H erald i  E llio t  przewiezioną do Kalkuty, 
gdzie bardzo potrzeba pieniędzy. Gzunki z a ­
brane chińczykom w czasie wojny, zostały im 
zwrócono.

Część Literacka.
R edakcya  G azety , odebrała w tych dniach 

równie zajmujące ja k  obszerne uw agi o tea­
trze Krakowskim Pana Hilarego M eciszew- 
skiego , które w przekonaniu , ze czytelnikom  
przyjemność', teatrowi zas nie mały przyniosą  
po ży tek ,  dosłownie um ieszczać będzie.

A r t y k u ł  I .

D w adzieścia lat o k ła d em , —  m ilczała k ry ty k a  
o teatrze w  K rak ow ie; — m ilczała powtarzam) bc 
p rzecież na jój rachunek nie zechce nikt policzyć 
p eryo d y czn ych  p o ch w ał teatru , jakie nam od cza­
su do czasu , p rzyn o siła  G azeta  K rak o w sk a .  —  
M ilczała w ie c ; —  a dla c z e g o ?   ła tw ą  je s to d -

pow iedź na to pytanie. —  Przez 20  lat bowiem 
p rzeszło , zgodzić się na to musimy, że teatr w  
K rakow ie  b y ł  k ry ty k i niegodnym . —  Może nieje­
den zarzu ci, że  to jest w y ro k  nazbyt surow y? —  
surow y, —  nie p rzeczę , lecz  mimo to mniemam, 
że  jesL spraw iedliw y —  gd y t o , co p rzez lat p rze­
szło  20 nazywaliśm y teatrem w  K rak ow ie  —  tak 
b y ło  do niego podobnem , jak jestp od ob n ą m ałpa 
do człow ieka.

Sztuka dram atyczna, jest także rodzajem  ob­
r z ą d k u , i tak jak każdy inny obrządek na rw ie­
cie, pow inna analizie krytyczn ej nastręczać niejaką 
ca łość, to jest zbiór w szystkiego, co zw y k le  zna­
mionuje wszelak-' inny obrząd ek pom iędzy nam i, 
je ż e li  ma b yć przedmiotem godnym  iej zajęcia.—  
Pow inna tw ięc mieć najsamprzód: p rzyzw o itą  dla 
czci sw ej św iątynią, k a p ła n ó w  pośw ięcających  się 
jć j  usłudze z pow ołania; —  liczne nareszcie grono, 
w yzn aw có w  i adeptów w sze lk ieg o  ro d zaju ; bo 
inaczej, rozbiór k ry ty czn y  jej stanu, b y łb y  bez 
przedm iotu, aiaiby nie m iał celu.

Z e  w  zakresie u b iegłych  lat 20stn p rzeszło , 
zb yw a ło  sztuce dram atycznćj w  K rakow ie na w szyst­
k ich  w y ż e j w ym ienionych przym iotach, śmiało to 
sobie utrzym yw ać pozwalam . Scena narodowa ponie­
w iera ła  się że  tak powiem  p rzez c a ły  czas p o w y ższy . 
W mniej dla niej p rzyzw o itych  miejscach; artyści! ? 
lecz lep iej pominę ich milczeniem, gdy lo, cobym  
sumiennie pow iedzieć m ógł o tych  wszyslicich co się 
sta le  w ysłu g iw ali K rakow skiej p u bliczn ości, nie 
jednem uby m oże zdało  się b y ć  za nadto suro­
w ym .—  Publiczność w re szc ie , a p rzez n ią  rozumiem 
tych , co uczęszczają teatr nie dla bengalskiego o -  
gnia, ale dia te g o , że  się w  jego  obrazach spo­
dziew ają znaleść b ą d ź  naukę d o ycip em  strojną; 
b ą d ź  też iniłe i rozrzew niające w zruszenia, publi­
czność powtarzam  ta k a , oprócz rzadkich w yp a d ­
ków ; jeżeli ją  do tego przym usił p ra co w ity  jaki 
i  nie zm ordow any beneficiant., nie uczęszczała p ra ­
w ie zupełnie do tea tru ; i słusznie! g d y  pójście 
do teatru w  K rakow ie, przed niedawnem i jeszcze 
czasy, oprócz pieniądzm i, zakupie jeszcze trzeba 
b y ło , ofiarą zm arnowanego na p ró żn o  c z a s u , a 
często ofiarą i zdrow ia.

Jakiż w ięc w te m  p o łożen iu  rzeczy  cel, m ogła
mieć przed sobą k ry ty k a  teatru?  żad u jgo . —
M ilczafa w ięc, bo inów ic nie in.ała ani o czć/n, 
ani do kogo.

Dzisiaj jedn akżez, gdy w  stósnnku przeszłości 
zm ieniła się pod każd ym  w zględem  postać tea­
tru  n aszego, i zm ieniła na je g o  korzyść; dzisiaj, 
gd y mamy ginach w idow isk  zupełnie p ra w ie  n o - 
yftr, S^y to w arzystw o artystów  dram atycznych 
złożonem  jest z ludzi pośw ięcających się zaw odo­
w i temu z  p o w ołan ia  gdy w publiczność, n aresz­
cie, zw ła szcza  tez w  oś wieccńszćj jój klassie, nadzieja, 
że  dw u p o w yższe  w arónki i d la  n ie: sam ćj p o­
żyw n iejszy  w yd ad zą  o w o c , obudziła zam iłow anie 
teatru, jakiego dawno śladu u nas nie b y ło ; i gd y  
publiczność ta licznie na w idow iska uczęszcza; 
dzisiaj w ięc, lubow nicy sceny n arodow ej do któ ­
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ry ch  I ja z chęcią się . Uczę, są  zdania, że  k rytyk a  
teatralna nie tylko  * przem ówić m o ż e , lecz naw et 
przem ów ić powinna, gdy jej sąd  bezstronny, jest 
jednym  z g łó w n ych  w arun ków  pow odzenia k a ż ­
dej sceny, zw łaszcza też w  estetycznym  względzie.

T o  przekonanie i cbęć szczera, ażeby c ią g ły  
postęp to w a rzy szy ł p rzyszło ści sceny ojczystej w  
K rak ow ie  i mnie do ręki pióro podaje. O  de rui 
czas pozw oli i o ile tego zajdzie p o trzeb a, zam y­
ślam ogłaszać uw agi nad w szystk iem , co w ystaw  
scenicznych w  K rak ow ie  dotyczyc m oze. Z eb y  
zaś i ci o k tórych  i ci d la  k tó ry ch  pisać zamie­
rza m , s ło w a  m oje z w łaściw ego oceniali punktu; 
za nim do uw ag p rz y stą p ię , w idzę potrzebę p o ­
p rzedzić je k ilk ą  s ło w a m i, o stanowisku, jakie się 
zająć ośmielam.

P rzed  p arą  miesiącami pisma zagraniczne a 
zw ła szcza  p ozn ań skie, u czyn iły  stan sceny, k ra ­
ko w skiej przedmiotem u w a g , a raczćj zarjzutów 
sw oich , Nie w ch o d ząc w cale w  rozstrzygnienie 
pytania, o ile zarzuty te mogą b yć słuszne lub 
n iesłu szn e , nie mogę p rzecież pom inąć jednego 
pom iędzy nim i, a to dla tego że  mi się zd ajeb vć 
mnićj p raw dziw ym . Bezim ienny krakow ski k o res­
pondent O rędow nika utrzym uje, że  w  K rakow ie 
nie w oln o jc;.t k ry ty k o w a ć  w ysta w  scenicznych, 
ani pod w zględem  w artości sztuk przedstaw ianych, 
ani p o d  w zględem  g ry  artystów . Ile się p r z y -  
najmniój mni 3 zdaje, m yślę, że  czyniąc zarzut ra­
k i, m in ął się szanow ny korrespondent O rędow nika, 
nie ju ż  z  p ra w d ą , lecz z praw dopodobieństw em  
n aw et. P rzyp u ściw szy a lb ow iem , że  tak jest w  
samej rzeczy  jak pisze, m usiałyby islnąć koniecz­
nie jakieś p rzy czy n y , podobny stan rzeczy  uspra­
w ied liw iające  ?....p rzy czy n  tych  jednak pew ien j e ­
stem, aniby naw et sam korespondent O rędow nika 
znaleść nie potrafił: i dla tego też  zarzut jego u -  
w a ża ć  nam w yp ad a  za m ylny i bezzasadny. Ani 
rzą d , ani cenzura w  K rak ow ie, nic tam ują ani ta­
m o w ały  n igdy w oln ego sądu W zakresie sztuk pię­
kn ych; i  nie la m o w a ły  dla tego; żc  rozbiór p rzed­
m iotów  takich jest o b cy  zup ełn ie  w zęlędom  i in­
teresom , któ rych  strzedz jest rów n ie ich obo w iąz­
kiem jak praw em . Z  resztą  najlepszym  dowodem  
bezzasadności twierdzenia korespondenta, są  uw agi 
które obecnie ogłaszam ; a gd y  sąd  każd y  jeżeli 
ni a b y ć  bezstronny, musi b yć  razem  sw obodn y i  
r ‘ e w ym uszon y, czytelnik rów nie jak i koresp on ­
dent O rędow nika m ogą b y ć  pew ni, ż c  i mój nie 
] edzie inny. b o g d y b v  tąkiip być nic m ó g ł, W o la ł­
bym  raczój nic dać żad n ego .'

Borne p o w iedział: „ K r y ty k ta k  m ało się p r z y ­
czynia do zam iłow ania i upowszechnienia sztu k i, 
dc zaszczepienia w reszcie smalcu pod tym  w zg lę ­
dem, jak m ało mistrz sp raw iedliw ości, przyczyn ia  
się do zam iłowania i upowszechnienia cnoty. K r y ­
ty k  i mistrz spraw iedliw ości są  tylko straszydłem , 
rodzajem w icliy  na w ró b le, ażeby p rzeciw  sztuce 
lub cnocie nie grzeszono; obydw a w ięc są raczój 
narzędziam i kary za popełnione p rzeciw  nim li­
chy bienia , ale się n azyw ać nie m ogą propagato­
rami ich p ra w id e ł.”

P rzyzn aje , że  niepospolite potrzeba śm iałości, 
a że b y  się targnąć na podobną jak Borne pow agę; 
a p rzecież poważam  się b yć  tym śm iałkiem , gd y 
na zdanie p o w yższe  w cale się zgodzić n ic  mog“ . 
Borne p o dzie lił go na dw a ustępy, i spuścił z 
uw;agi, żc  o sta tn im , zadaie fa łsz  pierw szem u . 
J eżeli k ry ty k  jest w  samej rze czy  .wiclią na w r ó ­
b le, ażeby przeciw  praw idłom  sztuki nic grze­
szono ; jeżeli jest w  istocie narzędziem  k a ry , za 
popełnione przeciw niej u ch ybien ia, samo obja­
w ien ie  się je g o , nie inny m oże mieć skutek jak  
ty lk o , że  uchybienia ts stają się rzadszemu i 
takie w y w o łu ją c  naslępności. k ry ty k , w p ły w a  tym  
samym na zaszczepienie dobrego smaku w oddziale 
sztuk p iękn ych , w p ły w a  w ięc i na ich zam iłow a­
nie i  upow szechnienie. T ak przynajm niój każe 
mi w ierzy ć  moje przekonanie i g d yb y  b y ło  inne, 
nie w zią łb y m  p ióra do ręki.

(D alszy  ciąg ttasląpi.)

p r z y j e c h a l i  d o  k r a j o w a .
Od dnia 21 do dnia 23 Stycznia.

W o lsk i J a n ,  T om itsch Jo an  pnłk . ces. ross. gw ar. 
Uonaatko A ntoni, G agatnicki Jó z e f  ob ., K rzy żan o w ­
ski K a jetan , Ita lu sk i B olesław , T y m o  M ichał, Ż arski 
J a n  oh ., Ckabclski Jó ze f, B zow ska E lżb ie ta , W io  
dzinkow ski Ignacy, Ł uniew ski J a n  K anty  ob ., She- 
tender A lem n d er, O staszew ski K azim ierz ob ., M or­
sztyn W ik to ry a , Dąliski F ranciszek , G utow ski Xa- 
w ery  ob ., W iśn iow ski M ikołaj, z P o ls k i ;  — K ępiń 
ski H enryk , Colm M aurycy, S ław iń sk i H en ry k  o b „  

Wyjechali a Arakowa.
Z akrzew ski, D rzym ała K a ro l,  K ebicb Bogum iła 

ob ., G ostkow ski F ran c iszek , H onsalko A nton i, do 
P o lsk i,

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e
D o band u A . G um plow icz na K azim ierzu te ló w  k lo rc  s ię  do cenie, umiarkowanej sprzc* 

nadszed ł św ie ż y  transport S lrasburgsk icb  pasz- dają,,


